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 Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Rozdział 17
Nocne cienie
Środa, 10 grudnia 2008 roku
 Ostatnie promienie słońca załamywały się na falach Łaby. Ich refleksy drżały na miodowym parkiecie. Anna słuchała. Sven zawsze był utalentowanym gawędziarzem. Czuła w równym stopniu wstręt, jak i mimowolną fascynację.
 – Co właściwie stało się z prawdziwym Jonathanem Bergmanem?
 – Wolf zlikwidował go na mój sygnał, a potem sfałszował księgi. Pracował jako lekarz w obozie, więc nie miał z tym żadnego problemu. Według oficjalnej wersji Bergmanowi udało się uciec.
 „Zlikwidować”. Anna nie mogła zrozumieć, z jaką naturalnością von Vries skomentował to morderstwo. Zastanawiała się, kto jeszcze musiał zginąć, żeby ten cyniczny drań mógł zatrzeć swoje ślady. Jego przyjaciel Wolf, który umożliwił mu zmianę tożsamości, z pewnością stanowił dla niego duże ryzyko. A teraz ona siedziała tutaj, grożąc, że ujawni jego tajemnicę. Od początku miała świadomość tego, że jej misja jest niezwykle ryzykowna. Nie przyszło jej jednak do głowy, że mógł być nie tylko pozbawionym skrupułów naukowcem, lecz także bezwzględnym mordercą. Zrozumiała, że ryzykowała swoje życie. Czy von Vries nadal był gotów zabić, by ocalić swój sekret? Z drugiej jednak strony, skoro już znalazła się w jaskini lwa, chciała skorzystać z okazji. Musiała tylko poczekać na odpowiedni moment. 
 – Dlaczego wybrałeś tożsamość więźnia z obozu? Gdyby znaleźli cię twoi przyjaciele z SS, oznaczałoby to dla ciebie śmierć.
 Machnął ręką.
 – W takim przypadku wróciłbym do mojej dawnej tożsamości.
 – A tatuaż?
 Von Vries spojrzał na bladoniebieski rząd cyfr, który towarzyszył mu od kilkudziesięciu lat.
 – Och, zrobiłem go już później. Po wojnie. Mojemu przyjacielowi Thorbjörnowi powiedziałem jedynie, że byłem w ruchu oporu. To mu wystarczyło, żeby mnie ukryć.
 – To był oczywiście straszny pech, że twoi przyjaciele naziści przegrali wojnę. – Anna rzuciła mu ironiczne spojrzenie, które jednak nie zrobiło na nim wrażenia. 
 – Cóż, można było się tego spodziewać. Hitler był bez wątpienia kompletnym idiotą, zadzierając z całym światem. Nie, Anno, nie jestem nazistą i nigdy nim nie byłem.
 – Ach tak… Kim w takim razie byłeś?
 – Polityka jest mi zupełnie obojętna, o ile nie ogranicza mojej pracy. Jestem naukowcem. I jako naukowiec zawsze szedłem tam, gdzie oferowano mi największe pole działania dla moich badań. Najpierw były to hitlerowskie Niemcy, potem Stany Zjednoczone.
 – Pole działania, cóż za piękny eufemizm. Szkopuł w tym, że to pole działania nie było już chyba takie duże, kiedy upadła Trzecia Rzesza.
 – O, i tu się mylisz. W czasie zimnej wojny badania nad ludzkim mózgiem były bardzo modne. Wojskowi wiele sobie po nich obiecywali. Prowadzone były nawet całkiem poważne eksperymenty z parapsychologią. Mogę cię zapewnić, że warunki do badań miałem znakomite.
 Anna milczała przerażona. Czyżby ten potwór mógł przeprowadzać swoje eksperymenty również po wojnie?
Pomyślała o artykule, który czytała jakiś czas temu. Była w nim mowa o ludziach, w większości nadzwyczaj inteligentnych. Posiadali oni wyjątkową umiejętność manipulowania innymi, a brakowało im jakiejkolwiek zdolności do empatii i współczucia. Na otoczeniu sprawiali wrażenie uroczych i potrafili tak zmanipulować swojego rozmówcę, by uzyskać pożądaną reakcję. Ci ludzie byli mistrzami kamuflażu. Całkowicie pozbawionymi skrupułów.
 – Wiesz, że jesteś psychopatą?
 – Ależ naturalnie, nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Pomyśl tylko, jaka to ogromna zaleta! – Grzbietem widelca zbierał z namaszczeniem ostatnie okruchy ciasta. – Naprawdę wolny duchem jest tylko ten, kto zdołał się uwolnić od wszelkich moralnych nacisków. – Uśmiechnął się z zadowoleniem. – Ale wracając do Hitlera: był wprawdzie szalony, ale w jednym miał rację. – Wytarł usta białą serwetką i złożywszy ją starannie, położył obok talerza. – W zdrowym społeczeństwie to silni muszą rządzić słabymi. Cała ta idea o wyższości aryjskiej rasy to oczywiście nonsens. Pracowałem z czarnymi, Żydami i Arabami, którzy byli geniuszami. Nie, prawdziwymi panami są ci, którzy nie kierują się swoimi emocjami.
 Anna potrząsnęła z niedowierzaniem głową.
 – Bez emocji, bez uczuć człowiek marnieje. Nie słyszałeś o badaniach prowadzonych na sierotach w latach pięćdziesiątych? Te niemowlęta miały wszystko, czego potrzebowały: jedzenie, lekarstwa, czyste łóżeczka. A mimo to padały jak muchy. Umierały, bo brakowało im ludzkiej miłości.
 – Ale przecież nie wszystkie umarły, prawda? Te, którym się udało, były właśnie wystarczająco silne. Silniejsze niż inne, ponieważ nie były zdane na emocjonalną bliskość.
 „Nie”, pomyślała Anna ze znużeniem, „stały się duchowymi kalekami”. Ale nie powiedziała mu tego. Nie zrozumiałby…
 – Emocje to nic więcej aniżeli reakcje chemiczne zachodzące w mózgu – rozprawiał dalej von Vries. – Ich zadaniem jest chronić wspólnotę, i to w celu przedłużenia gatunku. Mają sprawić, że matka poświęci się dla swojego dziecka, a mężczyzna będzie żywił i chronił swoją rodzinę. – Pochylił się ku niej. – To przestarzałe myślenie, Anno. Dziś już go nie potrzebujemy. Spójrz na mnie. Jestem najwybitniejszym badaczem ludzkiego mózgu w ostatnim stuleciu. I to tylko dlatego, że jestem całkowicie wolny od balastu, jakim są uczucia.
 – Ale to było możliwe tylko dlatego, że reszta świata uprawia ziemniaki, którymi się odżywiasz, i wywozi twoje śmieci. A ci ludzie mają rodziny, przyjaciół, kochają i cierpią. Gdyby każdy zajmował się wyłącznie swoim ego, to wszystko by nie działało.
 – Och, nawet nie mam zamiaru temu zaprzeczać. Wszyscy ci ludzie są bardzo przydatni. Ale służą tym, którzy są prawdziwą elitą. Führer nie żyje. Jego tysiącletnia Rzesza obróciła się w perzynę. Ale w ostatecznym rozrachunku to on wygrał. Rozejrzyj się, przeczytaj gazetę, wyjdź na ulicę. Władzę trzymają w ręku spekulanci, bankierzy, zmienni jak chorągiewki na wietrze politycy. Tylko ludzie pozbawieni skrupułów zajdą daleko, na sam szczyt. Tysiącletnia Rzesza już od dawna nie jest utopią, nawet jeśli wygląda nieco inaczej niż w marzeniach Hitlera.
 – Rasa panów złożona z psychopatów. Czy to masz na myśli?
 – Nie mów tego tak pejoratywnie. Człowiek przyszłości jest wolny od sentymentów, jest chłodnym racjonalistą.
 – Przypomina mi to Spocka ze statku kosmicznego Enterprise. Panowanie nad światem Wolkanów? Nie, dziękuję – powiedziała ironicznie Anna. – Spock przynajmniej nie opowiadał się za likwidowaniem niegodnych życia istot – dodała jeszcze.
 – Ale ja też nie jestem za tym! – Wyglądał na szczerze zdumionego. – Wręcz przeciwnie, uważam, że każdy może być użyteczny. Każdy może dorzucić swoją cegiełkę… Pamiętasz Maję?
 Maja. Nie było dnia, żeby nie myślała o swojej przyjaciółce. Nocami prześladował ją widok jej ogolonej, odrutowanej czaszki, którą zobaczyła w ruinach. 
 – Maja była wprawdzie kaleką, ale nauka zawdzięcza jej niesłychanie dużo. Pamiętasz, jak ci powiedziałem, że jeszcze nas wszystkich zaskoczy? I naprawdę tak się stało. Nie była zresztą tak wrażliwa jak ty. Zawsze mówiła, że zrobiłaby wszystko, po prostu wszystko, by wykorzystać choćby najmniejszą szansę na to, żeby być zdrowa. „Nawet jeśli umrę, ale pan odkryje coś ważnego, to i tak się opłacało”, mówiła.
 Łzy napłynęły Annie do oczy. To rzeczywiście było w stylu Mai. 
 Von Vries wstał.
 – Nigdy jej nie zapomniałem. Przechowałem nawet pamiątkę, którą zostawiła przyszłym pokoleniom. Na czasy, w których fałszywa moralność nie będzie już przysłaniać tego, co konieczne. Poczekaj, pokażę ci.
 Podszedł do przeciwległej ściany. To był moment, na który czekała Anna. Pochyliła się błyskawicznie i złapała mały przedmiot ze stołu. Schowała go w jednej z licznych przegródek torebki Jutty. Spojrzała ukradkiem na von Vries. Jednak ten był zajęty otwieraniem wbudowanego w ścianę sejfu. Wyjął z niego duże czarne pudełko owinięte w aksamit i uroczyście postawił je przed Anną na stole. Anna podejrzliwie spoglądała to na ciemny sześcian, to na von Vries. Poluzował dwa haczyki, tak iż można było podnieść górną część. Niczym sztukmistrz odsunął zewnętrzną osłonę i ukazał zawartość. „Mój Boże, on naprawdę zwariował! Ten człowiek jest obłąkany”, pomyślała Anna w popłochu. A potem zemdlała – po raz drugi i ostatni w swoim życiu. 
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